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  Bel­la nie od­wie­dza­ła domu od po­grze­bu ojca. Te­raz, w lu­tym, po­sia­dłość Ha­ver­ton wy­glą­da­ła jak z baj­ki – pu­szy­sty śnieg po­kry­wał sta­re po­wy­gi­na­ne wią­zy i buki ro­sną­ce po obu stro­nach pod­jaz­du pro­wa­dzą­ce­go do wiel­kie­go domu w sty­lu geo­r­giań­skim. Pola i lasy wo­kół spo­wi­ja­ła iskrzą­ca się biel, a sku­te lo­dem je­zio­ro błysz­cza­ło ni­czym ta­fla po­le­ro­wa­ne­go szkła. Za­par­ko­wa­ła sa­mo­chód przed bra­mą sta­ran­nie za­pla­no­wa­ne­go i utrzy­ma­ne­go w pe­dan­tycz­nym po­rząd­ku ogro­du. Fer­gus, sta­ry chart ir­landz­ki jej ojca, pod­niósł się po­wo­li z wy­cie­racz­ki i za­mer­dał nie­mra­wo ogo­nem.


  – Cześć, Fergs. – Bel­la po­de­szła do sto­ją­ce­go na sztyw­nych no­gach psa i po­dra­pa­ła go czu­le za uchem. – Co tu ro­bisz sam na mro­zie? Gdzie jest Edo­ar­do?


  – Tu­taj.


  Na dźwięk głę­bo­kie­go, mięk­kie­go ni­czym ak­sa­mit gło­su ser­ce Bel­li za­bi­ło ży­wiej. Od­wró­ci­ła się gwał­tow­nie. Mimo że nie wi­dzie­li się od po­nad dwóch lat, wciąż ro­bił na niej tak samo wiel­kie wra­że­nie. Nie był kla­sycz­nym przy­stoj­nia­kiem; su­ro­we rysy twa­rzy i śla­dy burz­li­wej mło­do­ści: gar­ba­ty nos i bli­zna na łuku brwio­wym spra­wia­ły, że wy­glą­dał groź­nie i ta­jem­ni­czo. Nie przy­kła­dał też wagi do ubrań i naj­chęt­niej no­sił dżin­sy, gru­by czar­ny swe­ter i ro­bo­cze buty, a mimo to jego szczu­pła, wy­so­ka syl­wet­ka pre­zen­to­wa­ła się nie­na­gan­nie. Pod­wi­nię­te rę­ka­wy od­sła­nia­ły umię­śnio­ne, śnia­de przed­ra­mio­na, któ­re hip­no­ty­zo­wa­ły Bel­lę mę­ską siłą. Z nie­wia­do­mych dla niej przy­czyn nie­okrze­sa­na, mrocz­na uro­da wiecz­nie nie­ogo­lo­ne­go bru­ne­ta dzia­ła­ła na nią elek­try­zu­ją­co. Za­dar­ła wy­so­ko gło­wę i spoj­rza­ła w nie­zwy­kłe, szma­rag­do­we oczy.


  – Za­pra­co­wa­ny? – za­py­ta­ła to­nem znu­dzo­nej księż­nicz­ki, któ­rym zwy­kła się do nie­go zwra­cać.


  – Jak za­wsze.


  Bez­wied­nie spoj­rza­ła na zmy­sło­we usta Edo­ar­da, moc­no za­ci­śnię­te, oko­lo­ne bruz­da­mi, jak zwy­kle nie­wie­le zdra­dza­ją­ce. Kie­dyś, raz je­dy­ny, zda­rzy­ło jej się zna­leźć zbyt bli­sko tych ku­szą­cych warg i od tam­tej pory roz­pacz­li­wie pró­bo­wa­ła za­po­mnieć, jak wspa­nia­le sma­ko­wa­ły. Ża­den inny po­ca­łu­nek przed­tem ani po­tem nie do­pro­wa­dził jej do tak kom­plet­ne­go za­tra­ce­nia. Za­sta­na­wia­ła się, czy Edo­ar­do też pa­mię­ta jak za­chłan­nie ca­ło­wa­li się aż do utra­ty tchu? Z tru­dem ode­rwa­ła wzrok od jego warg i spoj­rza­ła na brud­ne, spra­co­wa­ne dło­nie po­kry­te reszt­ka­mi zie­mi i chwa­stów.


  – Gdzie się po­dział ogrod­nik?


  – Zła­mał rękę. Pi­sa­łem ci o tym w ostat­nim mej­lu ze spra­woz­da­niem fi­nan­so­wym.


  Bel­la zmarsz­czy­ła brwi.


  – Na pew­no? Nie przy­po­mi­nam so­bie.


  – Na pew­no. – Usta Edo­ar­da wy­krzy­wił gry­mas, któ­ry za­zwy­czaj za­stę­po­wał mu uśmiech. – Pew­nie go prze­ga­pi­łaś za­ję­ta swo­im buj­nym ży­ciem uczu­cio­wym. Kim jest twój ak­tu­al­ny wy­bra­nek?


  Bel­la unio­sła wy­so­ko gło­wę i oznaj­mi­ła z god­no­ścią:


  – Ju­lian Bel­la­my.


  – Wła­ści­ciel re­stau­ra­cji na skra­ju ban­kruc­twa czy syn ban­kie­ra? – Edo­ar­do par­sk­nął nie­we­so­ło.


  Bel­la wznio­sła oczy do nie­ba i wes­tchnę­ła z iry­ta­cją.


  – Ju­lian nie­dłu­go zo­sta­nie pa­sto­rem – oświad­czy­ła z sa­tys­fak­cją.


  Edo­ar­do od­rzu­cił gło­wę do tyłu i ro­ze­śmiał się gło­śno. Za­sko­czył ją swo­ją re­ak­cją – nie­zmier­nie rzad­ko oka­zy­wał ja­kie­kol­wiek emo­cje, na­wet uśmiech przy­cho­dził mu z tru­dem. Nie ro­zu­mia­ła, dla­cze­go za­cho­wy­wał się tak nie­od­po­wied­nio. Na­śmie­wał się z Ju­lia­na, męż­czy­zny, któ­re­go za­mie­rza­ła po­ślu­bić, mimo że po­sia­dał on licz­ne za­le­ty, o któ­rych Edo­ar­do mógł je­dy­nie po­ma­rzyć: był wy­ra­fi­no­wa­ny, miał nie­na­gan­ne ma­nie­ry i wszyst­ko po­strze­gał w ja­snych bar­wach. I ko­chał ją, w prze­ci­wień­stwie do Edo­ar­da, któ­ry otwar­cie oka­zy­wał jej głę­bo­ką nie­chęć.


  – Co cię tak śmie­szy? – za­py­ta­ła zi­ry­to­wa­na.


  Edo­ar­do otarł oczy wierz­chem dło­ni.


  – Ja­koś tego nie wi­dzę – po­wie­dział, na­dal za­no­sząc się śmie­chem.


  – Cze­go nie wi­dzisz? – syk­nę­ła.


  – Cie­bie jako żony księ­dza.


  – Dla­cze­go?! – Bel­la nie kry­ła obu­rze­nia.


  Bez­czel­nie po­wiódł wzro­kiem po jej skó­rza­nych ko­zacz­kach i krót­kim płasz­czy­ku od to­po­we­go pro­jek­tan­ta, po czym spoj­rzał jej pro­sto w oczy i wy­ce­dził:


  – Bo je­steś ofia­rą mody o li­be­ral­nym po­dej­ściu do mo­ral­no­ści.


  Bel­la mia­ła ocho­tę mu przy­ło­żyć. Za­ci­snę­ła dło­nie w nie­wiel­kie piąst­ki, ale nie wy­ko­na­ła żad­ne­go ru­chu. Wo­la­ła go nie do­ty­kać – jej zdra­dziec­kie cia­ło re­ago­wa­ło na bli­skość Edo­ar­da w skan­da­licz­ny spo­sób. Wbi­ła pa­znok­cie w skó­rę dło­ni i z tru­dem opa­no­wa­ła gniew.


  – Zna­lazł się au­to­ry­tet mo­ral­ny! Ja przy­naj­mniej nie je­stem no­to­wa­na.


  Oczy Edo­ar­da po­ciem­nia­ły nie­bez­piecz­nie – do­strze­gła w nich wście­kłość i nie­na­wiść, któ­re ją prze­ra­zi­ły.


  – Je­steś pew­na, że chcesz ze mną roz­ma­wiać w ten spo­sób? – za­py­tał ci­cho przez za­ci­śnię­te zęby.


  Bel­la za­mar­ła. Wie­dzia­ła, że wy­po­mi­na­jąc Edo­ar­do­wi błę­dy mło­do­ści, za­cho­wa­ła się nie­ele­ganc­ko, ale za­wsze wzbu­dzał w niej naj­gor­sze in­stynk­ty. Zresz­tą od­kąd się­ga­ła pa­mię­cią, zda­wał się czer­pać per­wer­syj­ną przy­jem­ność z do­pro­wa­dza­nia jej do pa­sji. Nie­za­leż­nie od jej po­sta­no­wie­nia, aby nie dać się spro­wo­ko­wać, Edo­ar­do za­wsze zdo­łał wy­pro­wa­dzić ją z rów­no­wa­gi. Dla­te­go od pa­mięt­nej nocy, gdy skoń­czy­ła szes­na­ście lat, uni­ka­ła go jak ognia. Pod­czas nie­licz­nych wi­zyt w domu ojca sta­ra­ła się igno­ro­wać jego pro­te­go­wa­ne­go. Edo­ar­do spra­wiał, że tra­ci­ła kon­tro­lę nad sobą, sta­wa­ła się nie­spo­koj­na i po­iry­to­wa­na. Co gor­sze, nie pa­no­wa­ła też nad swo­imi my­śla­mi – na­gle ła­pa­ła się na roz­my­śla­niach o jego zmy­sło­wych ustach skrzy­wio­nych sar­ka­stycz­nym gry­ma­sem. Za­sta­na­wia­ła się, dla­cze­go jego po­licz­ki za­wsze po­kry­wał mi­li­me­tro­wy szorst­ki za­rost, jak wy­glą­da­ło­by nago jego sil­ne, umię­śnio­ne, choć smu­kłe, sma­głe cia­ło…


  – Po co przy­je­cha­łaś?


  Bel­la otrzą­snę­ła się z za­my­śle­nia i ze zło­ścią stwier­dzi­ła, że znów dzie­je się z nią do­kład­nie to samo, co za­wsze w obec­no­ści Edo­ar­da. Jak zwy­kle za­re­ago­wa­ła zło­ścią.


  – Za­mie­rzasz mnie wy­go­nić? – za­ata­ko­wa­ła.


  – To już nie jest twój dom – stwier­dził z po­nu­rą miną.


  – Po­sta­ra­łeś się o to, praw­da? – od­gry­zła się.


  – Tak zde­cy­do­wał twój oj­ciec, nie mia­łem z tym nic wspól­ne­go. Przy­pusz­czam, że uznał, że nie je­steś za­in­te­re­so­wa­na odzie­dzi­cze­niem Ha­ver­ton. Zwłasz­cza że tak rzad­ko go od­wie­dza­łaś, szcze­gól­nie pod ko­niec.


  Bel­la za­go­to­wa­ła się w środ­ku. Jak śmiał ro­bić jej wy­rzu­ty? Wy­star­czy­ło, że każ­de­go dnia gnę­bi­ło ją po­czu­cie winy. Nie chcia­ła, by jej przy­po­mi­na­no, że nie była przy ojcu, gdy naj­bar­dziej jej po­trze­bo­wał. Prze­stra­szy­ła się nie­uchron­no­ści śmier­ci i opu­ści­ła go, za­nim od­szedł od niej na za­wsze. Kie­dy jako nie­speł­na sze­ścio­let­nie dziec­ko pa­trzy­ła, jak jej mat­ka wy­jeż­dża z ko­chan­kiem, nie po­tra­fi­ła się obro­nić przed bó­lem i tę­sk­no­tą. Dru­gi raz nie za­mie­rza­ła stać bez­rad­nie i pa­trzeć, jak oso­ba, któ­rą ko­cha, od­cho­dzi. Rzu­ci­ła się w wir ży­cia to­wa­rzy­skie­go w Lon­dy­nie, a pod­czas se­sji eg­za­mi­na­cyj­nych uda­wa­ła, że na­wał pra­cy nie po­zwa­la jej wy­rwać się z mia­sta. W głę­bi ser­ca wi­dzia­ła jed­nak, że przed spo­tka­niem z cho­rym oj­cem po­wstrzy­mu­je ją je­dy­nie pa­nicz­ny, ir­ra­cjo­nal­ny strach.


  God­frey zo­stał oj­cem w doj­rza­łym wie­ku i nie naj­le­piej ra­dził so­bie z rolą sa­mot­ne­go ro­dzi­ca sze­ścio­let­niej dziew­czyn­ki. Z więk­szą ła­two­ścią znaj­do­wał wspól­ny ję­zyk z Edo­ar­dem, co u Bel­li za­wsze wy­wo­ły­wa­ło ob­se­syj­ną za­zdrość. Po­dej­rze­wa­ła, że oj­ciec wi­dział w swo­im mło­dym pod­opiecz­nym syna, któ­re­go za­wsze skry­cie pra­gnął mieć. Cze­go zresz­tą do­wiódł, za­pi­su­jąc Edo­ar­do­wi w spad­ku jej ro­dzin­ny dom.


  – Je­stem prze­ko­na­na, że wy­ko­rzy­sta­łeś moją nie­obec­ność na swo­ją ko­rzyść – od­par­ła ja­do­wi­cie. – Za­ło­żę się, że mu się pod­li­zy­wa­łeś, jed­no­cze­śnie przed­sta­wia­jąc mnie jako pu­stą lal­kę po­zba­wio­ną ro­zu­mu i po­czu­cia obo­wiąz­ku.


  Edo­ar­do wci­snął dło­nie w kie­sze­nie i wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Nie mu­sia­łem. Wy­star­czy­ło, że przej­rzał ga­ze­ty.


  Bel­lę zno­wu ogar­nę­ła złość. Od­lu­dek po­kro­ju Edo­ar­da praw­do­po­dob­nie nie zda­wał so­bie spra­wy, ja­ki­mi me­to­da­mi po­słu­gi­wa­li się dzien­ni­ka­rze i pa­pa­raz­zi w po­szu­ki­wa­niu za­rob­ku. Czy­ha­li na nią na każ­dym kro­ku i ko­lo­ry­zo­wa­li naj­drob­niej­sze wy­da­rze­nia w jej ży­ciu. Głu­piut­ka dzie­dzicz­ka for­tu­ny sta­no­wi­ła dla nich ła­ko­my ką­sek i sta­łe źró­dło do­cho­du. Na szczę­ście już wkrót­ce wszyst­ko się zmie­ni, po­my­śla­ła z sa­tys­fak­cją. Kie­dy wyj­dzie za mąż za Ju­lia­na, na pew­no zo­sta­wią ją w spo­ko­ju. Do tego cza­su mu­sia­ła prze­cze­kać w ukry­ciu i dla­te­go zde­cy­do­wa­ła się zno­sić im­per­ty­nen­cje Edo­ar­da.


  – Chcia­ła­bym spę­dzić w Ha­ver­ton kil­ka dni. Mam na­dzie­ję, że ci to nie prze­szka­dza?


  In­try­gu­ją­ce, szma­rag­do­we oczy roz­bły­sły nie­bez­piecz­nie.


  – In­for­mu­jesz mnie czy py­tasz?


  Nie­na­wiść skrę­ca­ła ją od środ­ka, gdy pro­si­ła o po­zwo­le­nie na wej­ście do domu, w któ­rym się wy­cho­wa­ła. Dla­te­go, mię­dzy in­ny­mi, po­ja­wi­ła się w po­sia­dło­ści bez uprze­dze­nia. Li­czy­ła na efekt za­sko­cze­nia.


  – Pro­szę. Tyl­ko kil­ka dni – obie­ca­ła.


  – Pra­sa wie, że tu je­steś?


  – Nikt nie wie – za­pew­ni­ła go go­rą­co. – Przy­je­cha­łam tu­taj, bo ni­ko­mu nie przy­szło­by do gło­wy szu­kać mnie u cie­bie.


  Edo­ar­do za­ci­snął moc­no zęby i my­ślał przez chwi­lę w peł­nym na­pię­cia mil­cze­niu.


  – Po­wi­nie­nem cię ode­słać – po­wie­dział w koń­cu.


  Bel­la wy­gię­ła usta w pod­ków­kę i rzu­ci­ła mu roz­ża­lo­ne spoj­rze­nie.


  – Za­no­si się na śnie­ży­cę. Je­śli wpad­nę w po­ślizg i za­mar­z­nę gdzieś w ro­wie, to bę­dziesz miał mnie na su­mie­niu.


  Spoj­rzał na nią wy­mow­nie i wes­tchnął cięż­ko.


  – Dla­cze­go wcze­śniej nie za­dzwo­ni­łaś?


  – Od­mó­wił­byś – od­po­wie­dzia­ła po­nu­ro. – Prze­cież nie będę ci prze­szka­dzać! – do­da­ła, pa­trząc na nie­go bła­gal­nie.


  – Nie ży­czę so­bie, żeby ścią­gnę­ły tu ta­bu­ny pi­sma­ków. Je­śli tyl­ko zo­ba­czę gdzieś pa­pa­raz­zich cza­ją­cych się w krza­kach, pa­ku­jesz wa­liz­kę i zni­kasz, zro­zu­mia­no?


  – Zro­zu­mia­no – po­twier­dzi­ła, zło­śli­wie na­śla­du­jąc jego za­sad­ni­czy ton. Za­cho­wy­wał się jak pa­ra­no­ik i gdy­by nie po­trze­bo­wa­ła jego zgo­dy na po­byt w Ha­ver­ton, ro­ze­śmia­ła­by mu się po­gar­dli­we w twarz.


  – I żad­nych im­prez!


  Bel­la wznio­sła oczy do nie­ba.


  – Żad­nych im­prez, ja­sne. Coś jesz­cze? Mam się cho­wać w sza­fie, kie­dy od­wie­dzi cię two­ja ak­tu­al­na ko­chan­ka? A może ona tu po­miesz­ku­je?


  Mina Edo­ar­da nic nie zdra­dza­ła. Z ka­mien­ną twa­rzą, któ­rą pre­zen­to­wał świa­tu, oświad­czył:


  – Nie będę z tobą dys­ku­to­wał na te­mat mo­je­go ży­cia oso­bi­ste­go.


  Bel­la wes­tchnę­ła roz­cza­ro­wa­na. Nie za­mie­rza­ła się do­py­ty­wać, żeby nie spra­wiać wra­że­nia prze­sad­nie za­in­te­re­so­wa­nej, albo, co gor­sza, za­zdro­snej. Zresz­tą, po­my­śla­ła z mści­wą sa­tys­fak­cją, wkrót­ce to ona wyj­dzie za mąż i roz­pocz­nie nowe ży­cie, z dala od skan­da­li, pra­sy i… Edo­ar­da.


  – Przy­niósł­byś moje wa­liz­ki? Są w ba­gaż­ni­ku. – za­py­ta­ła z prze­sad­ną sło­dy­czą i, nie cze­ka­jąc na od­po­wiedź, ru­szy­ła w kie­run­ku drzwi wej­ścio­wych, ale Edo­ar­do za­stą­pił jej dro­gę.


  – A kie­dy po­znam two­je­go no­we­go ko­cha­sia?


  Skrzy­wi­ła się i spoj­rza­ła na nie­go z wyż­szo­ścią, mimo że mu­sia­ła przy tym wy­so­ko za­drzeć gło­wę.


  – Ju­lian nie jest moim „ko­cha­siem”, jak by­łeś ła­skaw go okre­ślić. Na­sza mi­łość jest cał­ko­wi­cie nie­win­na.


  – Aku­rat! – Skrzy­żo­wał ra­mio­na na pier­si i przy­glą­dał jej się ba­daw­czo spod przy­mru­żo­nych po­wiek.


  – Że­byś wie­dział! Jako głę­bo­ko wie­rzą­cy czło­wiek po­sta­no­wił po­cze­kać do nocy po­ślub­nej – od­par­ła z try­um­fem.


  – Gej – sko­men­to­wał krót­ko.


  Bel­la zmie­rzy­ła go chłod­nym wzro­kiem.


  – Zejdź mi z dro­gi! – za­żą­da­ła.


  Edo­ar­do, za­miast ją prze­pu­ścić, zbli­żył się jesz­cze bar­dziej. Po­czu­ła mę­ski, cie­pły za­pach ko­rzen­nej wody to­a­le­to­wej i piż­mo­wą woń skó­ry. Za­krę­ci­ło jej się w gło­wie i od­ru­cho­wo cof­nę­ła się prze­stra­szo­na sil­ną re­ak­cją swo­je­go cia­ła na tę nie­spo­dzie­wa­ną bli­skość. Po­śli­zgnę­ła się na ob­lo­dzo­nej ko­st­ce bru­ko­wej i upa­dła­by, gdy­by sil­na ręka nie chwy­ci­ła jej moc­no za nad­gar­stek. Do­tyk cie­płej, du­żej dło­ni ze­lek­try­zo­wał ją – czu­ła mro­wie­nie roz­cho­dzą­ce się po ca­łym cie­le i mimo że sta­ra­ła się za­cho­wać zim­ną krew, jej ser­ce biło jak osza­la­łe.


  – Co ty, na Boga, wy­pra­wiasz?! – jęk­nę­ła.


  – Nie wzy­waj imie­nia Pana Boga nada­rem­nie. Two­je­mu chło­pacz­ko­wi na pew­no by się to nie spodo­ba­ło. – Pa­trząc jej głę­bo­ko w oczy, po­tarł kciu­kiem de­li­kat­ną skó­rę po we­wnętrz­nej stro­nie jej nad­garst­ka. Bel­la za­drża­ła. Nie od­wa­żył się do niej zbli­żyć od cza­su pa­mięt­ne­go po­ca­łun­ku, a te­raz prze­kro­czył wszel­kie gra­ni­ce. Jej cia­ło pło­nę­ło, a puls osza­lał. Szarp­nę­ła ręką.


  – Za­bie­raj swo­je brud­ne łap­ska! – krzyk­nę­ła, ale jej głos za­brzmiał sła­bo i nie­pew­nie.


  Na krót­ką chwi­lę za­ci­snął pal­ce jesz­cze moc­niej, jak­by miał za­miar przy­cią­gnąć ją do sie­bie. Bel­la wstrzy­ma­ła od­dech – po­tęż­ne, umię­śnio­ne cia­ło, przy­cią­ga­ło ją ni­czym ma­gnes. Pra­gnę­ła przy­lgnąć do nie­go, po­czuć na­pór twar­dej, go­rą­cej mę­sko­ści…


  – Za­po­mnia­łaś do­dać „pro­szę” – mruk­nął.


  – Pro­szę – wy­sy­cza­ła przez za­ci­śnię­te zęby.


  Pu­ścił ją i uni­ka­jąc jej wzro­ku, od­su­nął się na bok. Bel­la spoj­rza­ła na man­kiet bia­łe­go, kasz­mi­ro­we­go płasz­czy­ka uma­za­ny te­raz zie­mią.


  – Znisz­czy­łeś płaszcz za ty­siąc fun­tów! – wark­nę­ła.


  – Żad­na szma­ta nie jest tyle war­ta.


  – Znaw­ca mody! – par­sk­nę­ła po­gar­dli­wie.


  – Wiem, w czym ko­bie­ta wy­glą­da do­brze, a w czym nie. – Edo­ar­do wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – Niech zgad­nę: naj­le­piej w sa­mej bie­liź­nie?


  Omiótł ją go­rą­cym spoj­rze­niem przy­mru­żo­nych oczu i mruk­nął zmy­sło­wo:


  – Może być bez bie­li­zny.


  Bel­la po­czu­ła, jak Edo­ar­do roz­bie­ra ją wzro­kiem, i wy­obra­zi­ła so­bie, jak jego wiel­kie spra­co­wa­ne dło­nie piesz­czą jej de­li­kat­ne cia­ło – ostroż­nie, ale żar­li­wie… Po­trzą­snę­ła gło­wą i przy­wo­ła­ła do po­rząd­ku zdra­dziec­ką wy­obraź­nię.


  – Idę przy­wi­tać się z pa­nią Ba­ker – oświad­czy­ła i ru­szy­ła szyb­ko do wej­ścia.


  – Da­łem pani Ba­ker dwa ty­go­dnie urlo­pu.


  Bel­la sta­nę­ła na­gle i od­wró­ci­ła się.


  – Kto w ta­kim ra­zie sprzą­ta i go­tu­je? – za­py­ta­ła, nie kry­jąc zdu­mie­nia.


  – Ja – od­po­wie­dział spo­koj­nie. – Ja­kiś pro­blem?


  Wiel­ki, chcia­ła krzyk­nąć, ale opa­no­wa­ła się. Nie­obec­ność go­spo­si ozna­cza­ła, że będą w domu sami, bez neu­tra­li­zu­ją­cej na­pię­cie krzą­ta­ni­ny i ser­decz­nej pa­pla­ni­ny pani Ba­ker. W prze­szło­ści, kie­dy jesz­cze żył jej oj­ciec, Edo­ar­do miesz­kał w od­dziel­nym dom­ku go­ścin­nym na te­re­nie po­sia­dło­ści, ale te­raz, kie­dy zo­stał pra­wo­wi­tym wła­ści­cie­lem Ha­ver­ton, wpro­wa­dził się do głów­ne­go bu­dyn­ku i za­rzą­dzał ma­jąt­kiem God­freya oraz wła­sną fir­mą de­we­lo­per­ską z ga­bi­ne­tu obok bi­blio­te­ki. Pra­co­wał i spał w jej domu…


  – Nie za­mie­rzam ci go­to­wać obiad­ków – ostrze­gła.


  – Nie oba­wiaj się, po­dej­rze­wam, że na­wet wody na her­ba­tę nie po­tra­fisz za­go­to­wać – od­gryzł się.


  Bel­la nie za­mie­rza­ła wy­pro­wa­dzać go z błę­du. Niech so­bie my­śli, co chce, po­sta­no­wi­ła. Zdzi­wi się, gdy ra­zem z Ju­lia­nem za­ło­żę fun­da­cję i zor­ga­ni­zu­ję mi­sję w ja­kimś bied­nym kra­ju, po­msto­wa­ła w my­ślach.


  – Oczy­wi­ście, prze­cież odzie­dzi­czę mi­lio­ny, gdy tyl­ko skoń­czę dwa­dzie­ścia pięć lat, po co mam się prze­mę­czać? – za­uwa­ży­ła to­nem roz­piesz­czo­nej księż­nicz­ki.


  Za­uwa­ży­ła, że uda­ło jej się go zi­ry­to­wać.


  – Czy zda­jesz so­bie spra­wę, jak cięż­ko twój oj­ciec mu­siał pra­co­wać, żeby zgro­ma­dzić ten ma­ją­tek?


  – Wście­kasz się, bo zo­sta­wił ci tyl­ko mój dom? Li­czy­łeś, że uda ci się wy­łu­dzić od cho­re­go star­ca cały ma­ją­tek? Nie­ste­ty, to ja odzie­dzi­czę for­tu­nę i zro­bię z nią, co będę chcia­ła.


  Oczy Edo­ar­da bły­ska­ły czy­stą, nie­po­skro­mio­ną nie­na­wi­ścią.


  – Je­steś do­kład­nie taka sama jak two­ja mat­ka: za­le­ży ci tyl­ko na pie­nią­dzach! Przy­je­cha­ła tu kil­ka dni temu…


  – Cze­go chcia­ła? – Bel­la prze­rwa­ła mu ostro. Je­śli chciał ją zra­nić, uda­ło mu się. Nie mia­ła kon­tak­tu z mat­ką od dwóch mie­się­cy, kie­dy to Clau­dia za­dzwo­ni­ła, pro­sząc zno­wu o pie­nią­dze po­trzeb­ne na prze­pro­wadz­kę do Hisz­pa­nii z no­wym na­rze­czo­nym.


  – A jak my­ślisz?


  – Może chcia­ła spraw­dzić, czy do­brze za­rzą­dzasz moim ma­jąt­kiem? – Po­sta­no­wi­ła ze­mścić się i też spra­wić mu przy­krość. Uda­ło jej się.


  – Je­śli masz wąt­pli­wo­ści, przej­rzyj księ­gi – od­po­wie­dział ura­żo­ny. – Na ostat­nie trzy spo­tka­nia za­rzą­du na­wet nie ra­czy­łaś się po­fa­ty­go­wać.


  Za­wsty­dzi­ła się. Wie­dzia­ła, że nie może mu nic za­rzu­cić, je­śli cho­dzi o za­rzą­dza­nie fi­nan­sa­mi. Zy­ski sta­le ro­sły, a in­tu­icja i in­te­li­gen­cja Edo­ar­da spra­wi­ły, że na­wet kry­zys, któ­ry ude­rzył w wie­le firm, nie uszczu­plił po­wie­rzo­ne­go mu pod opie­kę ma­jąt­ku. Kil­ka razy w roku zwo­ły­wał spo­tka­nie z praw­ni­kiem i za­pra­szał ją do za­po­zna­nia się z ak­tu­al­nym sta­nem ma­jąt­ku. Na po­cząt­ku sta­wia­ła się po­słusz­nie w lon­dyń­skim biu­rze jego fir­my i zno­si­ła w mil­cze­niu po­pi­sy Edo­ar­da, któ­ry roz­ko­szo­wał się wła­dzą, jaką miał nad jej ży­ciem. Po­cze­kaj, aż skoń­czę dwa­dzie­ścia pięć lat, po­msto­wa­ła w my­ślach, już ja ci po­ka­żę! Nie­uchron­nie w po­ło­wie każ­de­go spo­tka­nia jej my­śli zba­cza­ły nie­bez­piecz­nie z kur­su i za­miast pla­no­wać ze­mstę, Bel­la za­czy­na­ła się za­sta­na­wiać, czy dwu­dnio­wy za­rost na po­licz­kach Edo­ar­da dra­pał­by bar­dzo pod­czas po­ca­łun­ku… Przy­wo­ły­wa­ła się do po­rząd­ku, ale już po chwi­li przy­glą­da­ła się jego wiel­kim, sil­nym dło­niom, jego dłu­gim pal­com de­li­kat­nie piesz­czą­cym kart­ki ra­por­tu… Dla­te­go kil­ka mie­się­cy temu po­sta­no­wi­ła uni­kać spo­tkań, któ­re sta­wa­ły się dla niej tor­tu­rą.


  – Nie ma po­trze­by, wiem, że księ­gi są bez za­rzu­tu.


  Za­pa­dła krót­ka, peł­na na­pię­cia ci­sza.


  – Twój chło­pak za­mie­rza tu przy­je­chać?


  Bel­la spoj­rza­ła na nie­go za­sko­czo­na. Nie przy­szło­by jej do gło­wy kon­fron­to­wać Ju­lia­na z nie­obli­czal­nym i nie­okrze­sa­nym wła­ści­cie­lem Ha­ver­ton.


  – Nie, prze­by­wa obec­nie na mi­sji w Ban­gla­de­szu.


  – Na­wra­ca brud­ne po­gan­ki? Każe im przed sobą klę­kać? – za­śmiał się chra­pli­wie, ale w jego oczach nie było ra­do­ści.


  – Je­steś obrzy­dli­wy. Mam na­dzie­ję, że bę­dziesz się sma­żył w pie­kle! – Bel­la aż sa­pa­ła z obu­rze­nia.


  – Już tam by­łem, księż­nicz­ko – od­po­wie­dział po­wo­li, pa­trząc jej smut­no w oczy. Spu­ści­ła wzrok. Nie po­tra­fi­ła wy­trzy­mać pa­lą­ce­go, prze­ni­kli­we­go spoj­rze­nia, któ­re zda­wa­ło się wni­kać w każ­dą ko­mór­kę jej cia­ła. Jej sil­na wola zno­wu top­nia­ła, znów czu­ła, że tra­ci pa­no­wa­nie. Ob­ró­ci­ła się na pię­cie i po­ma­sze­ro­wa­ła do domu.


  Kie­dy tyl­ko znik­nę­ła za drzwia­mi, Edo­ar­do wy­pu­ścił po­wie­trze przez zęby. Kil­ka razy za­ci­snął dło­nie w pię­ści i roz­luź­nił je, ale na­dal czuł pod pal­ca­mi mięk­kość skó­ry Bel­li. Po­wi­nien był od­pro­wa­dzić ją siłą do sa­mo­cho­du i ode­słać z po­wro­tem do Lon­dy­nu. Jej obec­ność ozna­cza­ła je­dy­nie kło­po­ty. I spro­wa­dza­ła po­ku­sę. Wziął głę­bo­ki wdech i za­mknął oczy. Bel­la, drob­niut­ka, za­wsze ufna i sko­ra do za­ba­wy, wiecz­na opty­mist­ka, któ­rej nie­na­wi­dził i o któ­rej nie po­tra­fił prze­stać śnić. Od lat spa­la­ło go po­żą­da­nie, któ­re za­zwy­czaj trzy­mał pod kon­tro­lą. Tyl­ko raz, pa­mięt­ne­go wie­czo­ru, gdy skoń­czy­ła szes­na­ście lat, coś w nim pę­kło. Przez cały dzień tor­tu­ro­wa­ła go za­lot­ny­mi spoj­rze­nia­mi i niby przy­pad­ko­wy­mi do­ty­ka­mi, prze­ci­ska­ła się koło nie­go w drzwiach, aż w jego że­la­znej sa­mo­kon­tro­li po­ja­wi­ła się szcze­li­na. W go­rą­cym, na­mięt­nym, łap­czy­wym po­ca­łun­ku jego nie­za­spo­ko­jo­ne po­żą­da­nie eks­plo­do­wa­ło. Na­dal nie wie­dział, jak zdo­łał się wte­dy od niej ode­rwać i wyjść. Mia­ła za­le­d­wie szes­na­ście lat i nie wie­dzia­ła, co robi. Dzie­więć lat star­szy i o wie­le bar­dziej do­świad­czo­ny Edo­ar­do nie chciał jej skrzyw­dzić ani za­wieść za­ufa­nia, któ­rym ob­da­rzył go God­frey. Na­dal jed­nak pa­mię­tał smak jej ust. Mi­nę­ło wie­le lat, a on nie po­tra­fił za­po­mnieć mięk­kiej, cie­płej sło­dy­czy jej warg, nie­cier­pli­we­go ję­zy­ka, któ­ry do­pro­wa­dził go na skraj sza­leń­stwa. Pra­gnął przy­ci­snąć ją do sie­bie, ze­drzeć z niej ubra­nie, po­sma­ko­wać de­li­kat­nej, je­dwa­bi­stej skó­ry, wsu­nąć się po­mię­dzy smu­kłe uda… Nie zro­bił tego jed­nak. Nie do­tknął jej na­wet prze­lot­nie, aż do dziś. I po­now­nie po­czuł elek­try­zu­ją­ce, osza­ła­mia­ją­ce pra­gnie­nie, pul­su­ją­ce w każ­dej ko­mór­ce cia­ła. Nic się nie zmie­ni­ło – mia­ła nad nim wła­dzę, jak nikt inny po­tra­fi­ła wy­trą­cić go z rów­no­wa­gi i po­zba­wić pa­no­wa­nia nad sy­tu­acją, a na to nie mógł so­bie po­zwo­lić. Ob­se­syj­nie dbał o za­cho­wa­nie kon­tro­li nad wła­snym ży­ciem, a od śmier­ci God­freya tak­że nad ży­ciem Bel­li, przy­naj­mniej do jej dwu­dzie­stych pią­tych uro­dzin. Uśmiech­nął się pod wą­sem i za­tarł dło­nie. Bel­la mia­ła zwy­czaj od­gry­wać księż­nicz­kę i trak­to­wać go ni­czym słu­żą­ce­go, ale oby­dwo­je do­brze wie­dzie­li, kto te­raz rzą­dził w Ha­ver­ton. Naj­wy­raź­niej mia­ła za­miar uda­wać pa­nią na wło­ściach, więc naj­wyż­szy czas spro­wa­dzić ją na zie­mię, po­sta­no­wił z sa­tys­fak­cją Edo­ar­do i wszedł do domu.
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